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*\j A u A  BALFOURA.
Londyn. 23 marca (PAT.) Zgodnie z 

wola lorda Balfoitra, pogrzeb jego od­
byt się wczoraj w W hittinghame w 
Szkocji i miat przebieg niezwykle 
skromny. Trumnę ze zwłokami w ynie­
śli z kościółka wiejskiego starzy słu­
dzy zmarłego. Na pogrzebie zebrali sie 
przedstawiciele wszystkich -warstw 
społecznych narodu, św iata polityczne­
go, nauki, literatury i sztuki. Króla re­
prezentował książę Yorku. Obecni byli 
również byli premierzy Lloyd George 
i Baldwin oraz korpus dyplom atyczny 
w Komplecie.

STARCIA KOMUNISTYCZNE 
W BERI INIE.

Perlili. 23 m arca (PAT.) W czoraj 
wieczorem doszło w dzielnicach robot­
niczych do s+arć pomiędzy komunista­
mi, należącymi do opozycji, a członka- 
nr paitji komunistycznej. Jeden z ko­
munistów zosrał raniony sztyletem.

POMOC DLA DUCHOWIEŃSTWA 
W ZSSR.

Rzym, 23 marca. (PAT) Zgodnie z 
wolą Ojca św., ofiary, zebrane pod­
czas nabożeństw w kościołach w  dniu 
św. Józefa, będą przeznaczone na 
rzecz kleru katolickiego w Rosji so­
wieckiej.

MY! ME POGŁOSKI.
Mo«kwa, 23 marca. (PAT) TASS za 

znacza, że wiadomość o rzekomem po 
wstaniu na Kubaniu oraz w innych 
częściach Z. S. S. R. jest całkowicie 
zmyślona

KATASTROFA AUTOMOBILOWA.
Trypołis. 23 marca (PAT.) Doskona­

ły kierow ca automobilowy hr. Brilli- 
peii, startujący wczoraj w  Trypolisie 
w biegu o wielką nagrodę, wpadł na 
śc.atię i rozbił sŁk Brilliperi zmarł. Sa­
mochód jego jest całkowicie rozbity.

ZJAZD TOWARZYSTW POLSKO - 
JUGOSŁOWIAŃSKICH.

W arszaw a. 23 marca (PAT.) — W
dniu dzisiejszym odbył się w  W arsza­
wie staraniem Stow arzyszenia przy ja­
ciół Jugosławii zjazd delegatów To­
w arzystw  polsko - jugosłowiańskich z 
całej Polski oraz instytucyj pokrew­
nych, celem powołania do życia Ligi 
Stow arzyszeń polsko - jugosłowiań­
skich dla ściślejszej w spółpracy na po­

lu zbli.ze.nia obu narodów.
Zjazd ten zaszczycili między innymi 

swą obecnością członkowie poselstwa 
jugosłowiańskiego z posłem Lazare- 
wiczem na czele. Obrady zagaił prezes 
Stowarzys nia przyjaciół Jugosławii 
ąroi. Hilarowicz. W  przemówieniach 
powitalnych zabrał głos poseł Lazare- 
wicz, podkreślając w serdeczrwch sło­
wach węzły przyjć mi łączące Polskę 
z Jugosławią oraz konieczność zbliże­
nia obu paii°tvv na polu gosnodarczem. 
Z  kolei składali sprawozdania delegaci 
poszczególnych Stow arzyszeń, między 
innymi ,p. Karhczy ze Lwowa. Po krót 
kiej p-zerw ie odbyło się posiedzenie 
delegatów poszczególnvch stow arzy­
szeń, w czasie którego prof. Hilaro- 
wicz o,~edłożył regulamin komitetu 
u-rganizacyjnego I igi Stow arzyszeń 
misko-jugosłowiańskich. Po ożywio­
nej, dyskusii wybrano komitet organi­
zacyjny*. Następnie pose jugosłowiań­
ski Lazarewicz z małżonką podejmo­
wali delegatów w salonach poselstwa 
herbatka.

Eriand powrrii do Londynu.
Paryż, 23 marca. (PAT) Jak podaje 

„Matin“, Tirelli w  rozmowie z Brian- 
dem nalegał na to, ażeby skoro tylko 
zajęcia jego na to pozwolą, powróci! 
do Londynu w celu wzięcia udziału w 
ostatnich rokowaniach konferencji 
morskiej. Rząd — zaznaczył dziennik 
— nie zamierza bynajmniej osłabiać 
ostatnich w ysiłków i z całem odda 
niern będzie współpracować nad roz­
ważaniem zagadnień. Briand udaje się 
do Londynu po zakończeniu dyskusji 
nad planem Younga.

Wiedeń. 23 marca. (PAT) Londyń­
ski korespondent „Ni Fr. P resse“ do­
nosi, że między delegacją francuską i 
italska odbyła się w czoraj dwugodzin­
na konferencja, na której stwierdzono, 
że dalsze pośrednictwo Mac Donalda 
może skomplikować zagadnienia poli­
tyczne, które muszą bvć załatwione 
między Italją i Francją. Po obu stro­
nach panuje przekonanie, że konieczne 
są rychłe bezpośrednie rokowania fran 
cusko-italskie równocześnie w  Paryżu 
i w  Rzymie. Grandi mial w  w yraźny 
sposób wskazać na to, że polityka Ita ­
lii rozczarow ana jest wystąpieniem 
Anglji jako inicjatorki konferencji i po­

średnika, wobec czego rozważają w 
italskich kołach alternatyw ę równocze 
snego i całkowitego zbliżenia Italji do 
Niemiec i do Francji, pod warunkiem, 
ze Italia uznana zostanie za mocłir- 
stwo pod każdym względem równo­
uprawnione. Dalej korespondent do­
nosi. że delegacja francuska miała dać 
do zrozumienia dzmnmkarzom, iż na­
leży przygotow ać się na zupełnie no­
we ugrupowanie, w  Radzie Ligi Naro­
dów. J e d y n v m  poważnym rezultatem 
konfere.w, oęazie — zdaniem kores­
pondenta — pakt trzech m ocarstw , a 
mianowicie Anglji, Japonii i Ameryki.

Paryż. 23 m arca (PAT.) „Temps“ o- 
rnawia w  ostrej formie dziwną kam­
panię, prowadzoną od dwóch dni Drzez 
prasę angielską, która stara  się rzucić 
na Francję odpowiedzialność za ewen­
tualne niepowodzenie konferenćji mor­
skiej. P  dennik dodije, że Briand, Dou- 
niesnii i rj ietvi odjechali do Paryża, 
ądyż w z w /a ły  ich ta.n obowiązki w*y- 
n ik iącp  z ich stanowisk. Nie myśleli 
jednak nigdy o zrywam u rokowani. — 
W końcu „Temps“ zaznacza, że nagła 
ta ofenzywa jest ty 'ko pretekstem  do 
dywersji ■ nikogo nie zmyli.

' O l ?  IshoMrzystów z  liberałami?
Londyn, 23 marca. (PAT) Dzienniki 

angielskie przypuszczają, że stronni- 
ciwa labourżystów  i liberałów podję­
ły  już pierw sze kroki ku nawiązaniu 
sornszu. „O bserver“ pisze, że w spół­
praca stronnictw  zakreślona jest na 
pewien czas i uwarunkowana. Jeśli 
przypuszczenia dziennika odnowiada- 
ją rzeczywistości, oznaczałoby to za­
powiedź zasadniczej zmiany oblicza 
politycznego stosunków w ew nętrz­
nych Anglji. Zapowiadane na miesiąc 
maj w ybory powszechne nie odbyłyby

sic. gdyż rząd uzyskałby stałą w ięk­
szość w izbie conajinuiej na 2 lata. 
Podstaw a umowy miedzy liberałami i 
labourzystami jest już dziś tajemnicą 
publiczną. Liberałom chodzi przede- 
wszystkiem  o przeprowadzenie refor­
my ordynacji wyborczej, dającej libe­
rałom większe szanse w przyszłem  
przedstawicielstw ie Zdaje się jednak, 
że reforma w yborcza przeprowadzona 
będzie nie wcześniej, jak w  końcu ro­
ku przyszłego

Zakończenie uroczystości z  okazji 
imien'n marszałka Piłsudskiego.

I Bliskiego Wscfafk
Mironesco, minister spraw zagranicz­

nych Rumunji.
W „Revue Mcndiale“ prof. Jean 

Brunhes z P aryża ogłosił piękny a rty ­
kuł o obecnym ministrze spraw zagra­
nicznych, p. Mironesco. Artykuł ten 
zasługuje i u nas na uwagę.

P. Mironesco. b. dziekan wydziału 
praw a w Bukareszcie, studiował w* Pa 
ryżu. Cechują go też piękne cechy fran 
cuskie: wolność myśli oraz jasność 
metody używanej przezeń stale.

Zdaniem prof. Brunhes zachodzą 
znącznc różnice .między parlam enta­
ryzmem z jednej strony angło-saksoń- 
skim i niemieckim, a z drugiej strony 
łacińskich Indów. V ' W aszyngtonie, 
Londynie i Berlinie poseł musi rezy­
gnować ze swej indywidualności mi 
rzecz partii. Oznaką zewnętrzną tego 
■est instytucja t. zw. „tlie whin“ (ti. 
bat), którym  jest zwykle jeden z naj­
młodszych członków partji, kontrolu­
jący, w czasie głosowania w izbie spo­
sób gP&owama członków danego klu­
bu politycznego. Czegoś podobnego 
niema we Francji, gdue n. p. Btriand 
w brew  opinii swej partji obstawał pu­
blicznie za utrzymaniem ambasady 
iraucuskiej przy W atykanie. Parlamen 
taryzm  francuski cechuje duża doza 
indywidualizmu.

Podobnym indywidualizmem i odwa­
gą cyw ilną odznacza się p. Mironesco. 
Spowodowało to uzyskanie pr/ezeń 
specjalnego. ponadpartyjnego stanowi 
ska w Rumunii. gdzie no-ui tern walki 
py.rtvmd sn bardzo zacięte.

•P. Mironesco był jednym z tych, kt . 
rzy opowiedzieli się w czasie wojny 
za enremą. Po zajęciu Rumunii przez 
wojska państw centralnych, p- Mirone 
seu przeniósj się do Paryża, gdzie 
pracowa! v. ścisłym kontakcie z Be­
neszem i Komitetami Narodoweitii pol­
skim oraz jugosłowiańskim.

Po wouiie p W-rmesco praeme gor­
liwie nad utrzymaniem pokoju. s.

Warszawa, 23 marca. (PAT) Dziś o 
godz. 12 w  poł. w* sali T ow*arzystwa 
Higienicznego odbyła się akademia ku 
uczczeniu imieniu Pierw szego Mat- 
szałka Polski, Józefa Piłsudskiego, u- 
rządzona staraniem  Ligi m ocarstw o­
wej i Związku pracy mocarstwowej. 
Akademję zagaił p. Jerzy  Gedroyć, 
wznosząc w  zakończeniu okrzyk na 
cześć m arszałka Piłsudskiego. Z kolei 
por. Karczewski w ygłosił odczy* p. t. 
„M arszałek jako wódz“.

Poznań, 23 marca. (PAT) Uroczysto 
ści z okazji imienin m arszałka Piłsud­
skiego rozpoczęły się w Poznaniu dziś 
rano nabożeństwem połowem na piacu 
Wolności, w  obecności przedstawicieli 
w ładz cywilnych i wojskowych oraz 
tłumów* publiczności. Po inszy odbyła 
się na placu przed Zamkiem defilada 
wojskowa.

Poznań. 23 m arca (BAT.) Dziś wie­
czorem odbyła się w  przepełnionej 
auli uniwersytetu uroczysta akademia, 
na którą przybyli przedstawiciele 
w ładz cywilnych i wojskowych, sto­
w arzyszeń oraz tiumw mibliczności. A-

kademję zagaił wojewoda poznański 
Raczyński. Następnie odczyt na temat 
„M arszalek Piłsudski a PanstwofA w y­
głosił pose! na sejm dr. Sużyński. pu­
czem prof. dr. Różycki odczytał tekst 
depeszy w ysłanej do pana M arszalka.

Katowice, 23 marca. (PAT) Dziś od­
była sie w  południe uroczysta akade­
mia w teatrze. Akademję rozpoczęły 
przemówieniem pułk. Różycki, m  aka 
deniji obecni byli przedstawiciele 
w ładz wojewódzkich, wojskowych i 
miejskich w  w icewoj. Żurawskim na 
czele, oraz liczna rubliczność.

Bydgoszcz, 23 marca. (PA T) Dziś 
odbył się tu uroczysty obchód imienin 
m arszałka Piłsudskiego, rozpoczęty 
mszą polow ą na dziedzińcu koszar 62 
p.p. w  obecności przedstawicieli w ładz 
i wojskowości. Następnie gen. Thoin- 
me w  otoczeniu przedstawicieli w ładz 
przyjął na pl. Wolności defiladę od­
działów wojskowych i przysposobie­
nia wojskowego. W  połudfcfle odbyła 
się w7 teatrze miejskim uroczysta aka­
demia.

OBRADY ZJA7DU TOWARZYSTW
POGOTOWIA RATUNKOWEGO.
W arszawa, 23 marca. (PAT) Odbvł 

sie tu dziś zjazd Towarzystw Pogoto­
wia Rubinkowego z całej Polski. Obra 
dy, prowadzone .w sali Rady miejskiej, 
otw orzyf prezes "Warszaw akiego Po­
gotowia Ratunkowego, dr. Zaw*adzki. 
który został następnie wybra- 
ny przewodniczącym. Następnie w y­
głoszono szereg referatów , dotyczą­
cych organizacji rozwoju ratownictwa 
w Polsce. Po południu odbyło się ze­
branie organizacyjne Polskiego Komi­
tetu do spraw* ratow nictwa i pierw ­
szej pomocy lekarskiej w wypadkach 
nagłych. Celem komitetu iest rozwói 
idei sam arytańskiej \\7,P o lsce  oraz sko 
ordynowanie akcji ratow nictwa na 
wszystkich terenacli Rzpltej.

ŚMIERĆ GRó)ZNŁGO BANDYTY.
Ateny, 23 marca. (PAT) Koło La Lo­

sy po zaciętej walce z żandarmerią 
zginął słynny bandyta Czacarz oraz 
dwaj jego tow arzysze. W  roku 1929 
w pobliżu Tertuli Czacarz uwięził 70 
turystów . Ze strony żandarmji zginęło 
2 ludzi.

DA.1 GROSZ NA CELF TOWA­
RZYSTW A SZKOŁY I UDOWEJ.
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TEATR WIELKI.
Poniedziałek  godz. 7.30: „Postój K aw a­

lerii" i „Szecherezada", tani dzień, ceny 
zniżone.

TEATR MAŁY.
Poniedziałek godz. 7.30: „Kobieta, 

wino, dancing*'.

KINOTEATR V.
APOLLO: Film dźw iękow y: Buster 

Keaton „M ałżeństwo na złość*1 oraj; 
Tygodnik dźwiękowy.

CHIMERA: „Grzeszna miłość1*,
CASINO: „Karuzela grzechu**. \
KOPERNIK: Stefana Żeromskiego

„Uroda życia**.
LEW : „Kult ciaia“.
MARYSIEŃKA: Stefana Żeromskie­

go „Uroda życia**.
PAŁACE: „Broadway** (film dźwię­

kowy).
= □ =

— Do tiumem dzisiejszego dołącza­
m y  d a ls z y  c ag P o w ie ś c i  „Powrót z 
Babilonu**.

— Zamach samobójczy. W  parku 
'tu. Kilińskiego targnął się wczoraj na 
swe życie przez powieszenie, niejaki 
Władysław' Wilczek, liczący 50 lat, 
pośrednik, zamieszkały przy ul. Żuliń- 
skiego 10. Powodem  samobójstwa by­
ty długi, których nie mógł spłacić. — 
Zwłoki po stwierdzeniu śmierci zosta­
ły  odstawione do Instytutu m edycyny 
sadowei.

— A wiec nie przemówił! Dr. Kazi­
mierz Knopf, morderca Janiny Steinin- 
gerowej, przystaw iony trzykrotnie do 
kom. Balickiego celem przesłuchania 
odmówił zeznań. Został też w dniu 
wczoraiszvm odstawiony do dyspozy­
cji sędziego śledczego.

— Napad koło parowozowni. Na Sta 
ni.xława Kantorowicza robotnika, gdy 
w dniu w czorajszym  w schodził z pa­
rowozowni na głównym dworcu, na­
padło dwóch osobników, którzy pora­
nili go nożami, zadając mu trzy  cięcia 
w gjowę i w  praw ą rękę. Pogotowie 
przewiozło rannego do szpitala pow ­
szechnego. Jak policja stwierdziła, na­
pastnikami byli P aw eł i Karol Wy­
spiańscy, którzy zbiegli.

= □ =

P a m ię t a j ,  ż e  f j l f c o  w ó ic c z a s  b ę ­
d z ie  d o b r z e  ie  P o l s c e , g d y  s ię  
u 'y z b ę d z ie 9z  n a ł o g u  k u p o w a n ia  
z a g r a n i c z n y c h  t o  w  a  v  ti w.  jj

"znwp

DAWID HERBERT LAWRENCE-

(Ciąg dalszy.)

Gospodyni płakała dosyć gw ałtow ­
nie. Gość patrzył na je] ogromne pier­
si, w strząsane spazmatycznemi podrzu 
tanti. Był jakgdyby urzeczony.

— Mniejsza z tern. jak się z nią ob­
szedłem — odpowiedział. — Dość, że 
wróciłem i nie dam się w yprosić z 
mojego domu. Zostanę tu tak długo, 
jak mi się bodzie podobało. S łyszycie?

— Paskudna spraw a — rzekł sier­
żant, czerwieniąc się gwałtownie — 
Paskudna sprawa, żeby porzucić kobie 
tę, nie daw ać znaku życia przez tyle 
lat i potem chcieć jej się zwalić prze­
mocą na głowę. Niehuiiarowa spraw a 
— prawo nie pozwala na takie rzeczy.

Gospodyni otarła oczy.
— Mniejsza z prawem  czy bezpra­

wiom — krzyknął dziwnym, silnym 
głosem nieznajom i. — Nie wyniosę sie 
stąd i koniec.

Kobieta zwróciła sl.Qj do stojących

m i a s t  p o i s k
W  sali ratuszowej odbyło sio 

wczoraj z udziałem delegatów miast 
prowincjonalnych posiedzenie komite­
tu obywatelskiego w  sprawie obchodu 
Święta miast polskich. W  posiedzeniu 
wz,eli udział między innymi kom. rzą­
du dr. Nadolski, nacz. wydz. Leurman, 
starosta Eckhardt, dyr. dr. Uhma. dyr. 
dr. Czołowski. ks. Szmyd. dvr. dr. 
Trawiński, r. Maksymowicz, W ygrzy- 
walski, Balko, dyr. Czarnowski, Dzię- 
dzielewieź i w . in.

Zepranych oowitał w  gorących sło-' 
wach kom. rządu dr. Nadolski, poczem 
red. Rolle przedstaw ił znaczenie tego 
Święta dla wschodnich połaci nasze­
go kraiu. Święto to nie będzie uroczy­
stością m. Lwowa, ale w szystkich 
miast wschodnich województw. Cho­
dzi o zbliżenie się m!ast wschodnich 
Województw', to też w  program  obcho­
du, k tóry  przypadłby 6 i 7 w rześnia 
br. w szedłby Zjazd prezj'dentów  i bur 
mistrzów miast, którzy na tym Zjeź- 
dzie przedstawiliby braki i potrzeby 
miast przez nich reprezentowanych. — 
Na Zjeżdzie tym możnaby przedstawić 
dorobek tych miast na polu kultu rai* 
nem i sportowent. W  dniach tych od­
będzie się w e Lwowie raid m iędzyna­
rodowy samochodów, które wezm ą u- 
dział w  pochodzie. W  każdym mieście 
zawiąże się zapewne komitet lokalny

który obmyśli program obchodu ł 
współudział w  tym wspólnym w ysił­
ku. W e Lwowie w ybrane zostaną po­
szczególne komisje, które będą orga­
nizować projekty tu nadsyłane.

R. Maksymowicz postawi! wniosek, 
aby komitetowi wykonawczemu pow­
stałemu w e Lwowie poróczyć spraw ę 
komitetu honorowego.

Dyr. Grosman w dtuższem przemó­
wieniu przedstawił, że Święto miast 
polskich jest u nas myślą nową, to też 
myśl ta nie mogła się rozwinąć w  
szerszym  promieniu. Nie będzie to 
Święto Lwmwrn. może ono być obcho­
dzone po kolei w każdem mieście pro- 
wi.ncjo.nah W  roku ub. odbyło ono sie 
we Lwowie, bo tu były  warunki ku te­
mu

Na wniosek dyr. Grosmana uchwalo­
no rezolucje, w  której obecni witając 
inicjatywę Święta miast polskich, uzna­
ją potrzeby kulturalnego i gospodar­
czego współdziałania miast małopol­
skich i uchwralają powołać kom itety 
lokalne dla opracowania zasad orga­
nizacyjnych tej w spółpracy oraz dla 
przygotow ania Ziazdu, rezerwując 
każdemu z miast delegowanie na rów ­
nych prawrach swoich reprezentan­
tów.

Na tem zamknięto obrady.

Rarliofon.
Poniedziałek, 24 marca.

Lwów (385) 11.58- -12.05: Sygnał 
czasu z obs. astr., hejnał z w ieży Ma­
riackiej. — 12.05—13: Koncert z płyt 
gramofonowych. — 17.45: Transmisja 
muzyki lekkiej z kaw iarni Gastrono- 
mja w W arszawie. — 18.45: Rozmai­
tości, komunikaty oraz koncert z płyt 
gramofonow'ych. — 19.58—20: Svgna{ 
czasu z obs astr. i hejnał z wieży Ma- 
rjackiej. — 20.05 —20.25: Odczyt pt. 
„Postępy i zdobycze wiedzy ścisłej** 
wygłosi prof. Ludwik W ygrzywalski. 
— 30.30: Koncert m iędzynarodowy — 
transm isja z Belgradu do V arszaw y, 
Wiednia, Berlina, Pragi, Budapesztu 1 
Zagrzebia. — 22—22.15: Felieton pt.

„W ędrówka lądów i mórz“ wygi. prof, 
W alery Goetel. Po odczycie komuni­
katy  z W arszawy. Warszav a (1411) 
12.10, 16.45: Koncert z płyt gramofo­
nowych. — Odczyty z cyklu dla m a­
turzystów . — 15: „Upadek Rzymu i 
kultura starożytna ‘ wygł. prof. J. Ja ­
kubowski. -

W torek, 25 marca.
Lwów. (385) — 11*58- 12*05 sygnał 

czasu z obserwatorium astr., hejnał z 
wieży Mariackiej. — 12‘05—13*00 kon­
cert z płyt gramofonowych. — 17*45 
transmisja koncertu popoł. z W arsza­
wy. — i 8*45—19*45 rozmaitości, komu­
nikaty, oraz koncert z płyt gramofo­
nowych. — 19*50 transm isja z opery 
poznańskiej, po operze 'komunikaty z 
W arszaw y. — W arszaw a. (1411) 12*05. 
Radiowy poranek szkolny. — Z cyklu

&  '  " i

M s z a  święta
r

za dusze ś. p.

Z o f j i  J u h r o w e i
odbędzie si<ę we wtoreK dn a 25 b m. o godzi­
nie 9 rano w Kościele s. s. Marjl Magdaleny.

dla m aturzystów : „Polska a Moskw a“ 
w ygł prof. Ii. Mościcki. — 16*15. Mu­
zyka z płyt gramofonowych. — 17*15. 
„Nad Ś łuczą1* wygi. dr. R. Fleszaro- 
wra. — 17*45. Koncert popularny. — 
19*25. ,?0 potrzebie znajomości praw a 
i jego potrzebie1* wygł. adw. Peszyń- 
ski. — Kraków'. (312) — 19‘20. „O ko- 
lekcjonerach“ wygł. dr. K. Buczkow­
ski. — Poznań. (334) — 17*05. Piosnki 
szaradow e. — 19‘05. „Kwestja mafżeń- 
stwm w  Polsce**. — 1°‘5C. „Jaskółka** 
opera Pucc.ini‘ego. — 22*45. Muzyka 
taneczna z ..Wielkopolanki1*. — Kato­
wice. (408) — 19*05. G ustaw a Morcin­
k a - „Serce za tam ą“. — Wilno. (3fSl
— 12*05. Muzyka popularna. — 18*45. 
Kącik dla panów. — Budapeszt. 1550)
— 19*30. „Hugenoci** opera Meyer- 
beera, — Bern 20'30 ..Rem:iem“ ora­
torium Mozarta. — Wiedeń. '(.517) — 
20*00. Hans Kolischer w  swym w eso­
łym repertuarze. — Hamburg. (373) — 
20*40. „Czy umierasz żołnierzu ?“ słu­
chowisko Ottona Palitscha, — Wiedeń 
(517) — 20*45. ..Lalka norymberska** 
opera komiczna dama.

NOWY WSPANIAŁY GMACH 
W STOLICY

Włoska Spółka A kcyjna ..Riunione Adria 
tica di S icurta" , założona w  1838 roku w  
T ryjeście, rozpoczęła sw ą  działalność w 
Polsce na teren ie  byłego zaboru  austriac­
kiego już w  roku 1841. W  1926 roku To­
w arzy stw o , po uzyskaniu kaneęęji za dzia­
łalność na ca łą  Rzeczpospolitą Polską, 
p rzystąp iło  do rozbudow y sw ój o rgan iza­
cji w  całym  kraiu. Obecnie posiada T ow a­
rzystw o  w Polsce dwie dyrekcje, jedną 
we. Lw ow ie, drugą w  W arszaw ie, a poza- 
tem szereg  oddziałów  -i rep re z e n ta c ji w e 
w szystk ich  w iększych m iastach R zeczy ­
pospolitej.

P rag n ąc  z jednej strony  p rzy cz j nić sie 
do rozbudow y kraju , z drugiej strony  
w zm eść w  sto licy  odpow iedni gmach re ­
prezentacy jny , T o w arzy stw o  nabyło  przy  
ul. Moniuszki. 1. 10 w  W arszaw ie  plac o 
przestrzen i około 1.500 m tr kw adr.

W  ciągu n iezw ykle kró tk iego  czasu, bo 
w  okresie  2-letnim, w ybudow any  zostar 
konztem  przeszło  ,pół miliona dolarów  
gmach w  sty lu  w łoskiego renesansu t  fa­
sadą z kam ienia szydłow ieckiego; prua 
m iędzy kolumnami wyłożon-o w łoskim  
m arm urem ; portal w ejściow y w ykonano 
ze śląskiego m arm uru z kolum nami granl- 
tow em i z m onolitów  AV« m tr. w ysokości.

Hall i k ta tkę g łów ną trzy ram ienną w y ­
łożono traw erty n em  czeskim  i m arm urem  
w łoskim .

W  hallu ustaw iono dw ie figtury z m a’ - 
muru w łoskiego (cairra-ra), d łu ta  a rty s ty  
■rzeźbiarza M. Lubelskiego. Jedna z jś d i
p rzedstaw ia  „Fortunę**, a  d ruga  „Yitę".

P odw órze  k ry te  jest dachem  szklanym  
i zaw ie ra  halę bankow ą.

Urnach posiada cen tralne ogrzew anie i 2 
dźwigi, O’a z w szystk ie  now oczesne u rzą ­
dzenia techniczne

C ałość wykonana zo sta ła  p rzez  firmy 
k rajow e, w edług plarów  i pod kierowni­
ctwem  architekta Edwardą E bera.

Gmach p rzeznaczony  jest w yłączn ie  na 
biura.

P ię tra  II i III za is te  są p rzez  b iura  To­
w a rz y s tw a  „Rhmiow.** i częściow o przez 
T o w arzystw o  U bezpieczeń „P iast *, w cho­
dzące do koncernu T o w arzy stw a  Riu- 
niome“.

W ew nętrzne  urządzenie gabinetów  dj - 
rtkcy jnyoh  i sali posiedzeń w ykonane zo ­
s ta ło  z wielkim przepychem . 1976

w  głębi izby żołn ierzy  i rzekła przy­
milnym drwiącym  tonem:

— Chłopcy, czy mu na to pozwoli­
m y? Panie sierżancie, pozwolimy so­
bie urągać temu łajdakowi i aw antur­
nikowi, co to żył w  kopalniach am ery­
kańskich niewiadomo jakiem żydem , 
a teraz, wrócił i chce unieszcześliwić 
biedna kobietę i dorwać się do jej o- 
szczędności’  A zostawił mnie z dzie­
ckiem na rękach, na biedę i poniewier­
ko. W styd, jeżeli żaden się za mną nie 
ujmie — w styd i hańba!

Sierżant i żołnierze najeżyli się jak 
psy. Gospodyni schyliła sie i zaczęła 
czegoś szukać pod kontuarem. Po 
chwili w ydobyta długi, pleciony sznur 
używ any do pakowania, i rzuciła go 
ood nogi żołnierzom w taki sposób, 
że uszło to uwadze stojącego koło o- 
gnia człowieka.

Poczem w yprostow ała się i przebie 
gła okiem po obecnych.

— W yjdź też raz — rzekła do męrża 
rozsądnym, chłodno-uprzejmym to­
nem — wić/ż płaszcz i zostaw  nas w 
spokoju. Bądź człowiekiem. Możesz 
'atw o znaelźć nocleg w St. Just, a je­
żeli nie masz pieniędzy, sierżant poży­
czy ci parę szylingów. Jestem  pewna.

że .pożyczy.
Oczy w szystkich zw róciły się na 

gościa, k tóry  patrzy ł na kobietę w zro­
kiem urzeczonego czy opętanego przez i 
djabła.

— Mam rieniądze — odpowiedział. ; 
— Nie bój się o swoje pieniądze mam 
dosyć moich.

— W ięc wdóż płaszcz' — błagała 
zimno, prawne szyderczo — i idź tam, 
gdzie cie chcą — bgdżże człowiekiem.

P rzysunęła sie blisko, w yzyw ając 
go sw'ą błagalną uieustę.phwością. 
Spojrzał na nią oczarowany.

„  Nie — odpowiedział. — Nie zro­
bię tego T y mnie dziś przyjmiesz na 
noc.

— Ja? — w rzasnęła. I nagle rzuciła 
się na niego, objęła ramionami i przy­
parła całym sutym potężnym cięża­
rem, wołając do żołnierzy.

— Dajcie tu sznur chłopcy i zw iąż­
cie go. Alfred — John prędko...

Napadnięty zatoczył się, spojrzał 
naokoło dzikim wyrokiem i szarnnał 
się potężnie. Ale i kobieta była potęż­
na, ciężka i śmiertelnie zdeterm inowa­
na. 2obaczvł jej tw arz, p rzyw artą do 
swmjej pier si, okropną, żywiołowo 
mściwą twórz, i odwrócił raptownie

gło-wę, tymczasem żołnierze, widząc, 
że ten straszny Laokon chwieje się w 
posadach, poruszyli się z miejsca i 
najzłośliwszy z nich przyskoczył ze 
sznurem. Sznur był trochę splątany.

— Podaj mi koniec _ .  krzyknął sier­
żant.

Jeniec kołysał sie i szamotał, obija- 
vc. przytrzym ującą go kobietę o stół

i ławkę. Ale ona czepiała go się tu­
czem pijawka. I tak zataczali sio oboje 
po izbie przy akompaniamencie trza­
sku i hałasu, kołnierze podskakiwali 
naokoło.

MTcońcu naizwinnieiszy zarzuci? 
sznur na gwrałtownego gościa, przy 
pomocy chyżego sierżanta i okręcdi 
nim go w e dwóch kilkakrotnie na oko­
ło tułowia Kobieta osunęła się ciężko 
na kolana. Ofiar zatoczyła się na stół. 
Sznur zaciągał się coraz mocniej. Ko­
b i t a  czepiała się kolan więźnia. Drugi 
żołnierz doznał przebłysku geniuszu i 
skrępował obcemu człowiekowi nogi 
para szelek. Ponrzew racano krzesła i 
rzucono stół pod ścianę, ale więzień 
był unieruchomiony. Leżał powalony, 
onarty częściowo o przewrócony stół.

(C. i  jl).
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Przed sezonem wyścigów konnych we Lwowie
Małopolskie Tow arzystw o Zachęty 

d'a Hodowli Koni, mające sw ą siedzi­
bę w e Lwowie przy ul. Kopernika 20, 
jest w pełni pracy przed nowym se­
zonem bieżącego roku.

Ogromna większość naszego społe­
czeństwa a zw łaszcza ci właśnie, któ­
rzy chodzą na wyścigi, są przekona­
ni, iż wyścigi — to „pańska zabawka' , 
miłe zabicie czasu, zdobycie kilku cc« 
nych nagród — no i emocja gry  w  
„totka". Tymczasem tak nie jest.

Bez wyścigów nie ma hodowli k ra­
jowego konia i >vogóle hodowli koni, 
bez wyścigów nie ma możności w y­
próbowania wartości materjału, bez 
wyścigów nie ma hodowli u nas a ra­
bów, nie ma hodowli polskiego konia 
pół-krwi. Dzięki wyścigom hodowla 
arabów idzie ir nas ogromnie w  górę i 
nasze stada arabskie są najlepsze już 
dziś w świecie; jest to najlepsza krew  
i hodowla araba jest hodowlą przy­
szłości. Na razie mamy mało tego ma­
terjału na eksport, lecz niedługi to jest 
czas, gdy u nas będą się sąsiedzi za­
opatrywać w  konie najlepsze; my w ła 
śnie mamy najlepszy materjał.

W  błędzie byłby ten, ktoby sądził, 
iż po wojnie trakcja motorowa, tak 
silnie zaznaczajaca swą działalność na 
wszystkich polach, w yprze konia — 
wprost zabije go. S tatystyka mówi co 
innego. W całym św iecie ilość kom 
wzrosła w  stosunku do ilości przed­
wojennej. W  Polsce mamy pół milj. 
więcej, w Rosji 4 miljony, w  Ameryce 
5 mili....! Każdy rzad, dbający o byt 
swego państwa, rozumie siłę tego sz'a 
chetnego zwierzęcia i tern też tłum a­
czy się wydatna subwencja i naszego 
Rządu na cele wyścigów. Bez koni 
nie ma możności obrony kraju, nie ma 
rolnictwa, nie ma przemysłu... Selek­
cja zaś konia dokonuje się tylko pod­
czas wyścigów i dlatego są one ko­
niecznością, mającą pokost miłej roz­
rywki sportowej. Dzięki temu charak­
terowi, dzięki też swej długoletniej tra 
dycji i zamiłowaniu naszego narodu 
ao konia, cieszą się wyścigi popular­
nością i nasze MTZ., zasłużone już 
przed wrojną, zaw rze na sympatję i po 
parcie we Lwowue liczyć może.

Tegoroczny sezon obejmie 30 dni 
wyścigów — z czego 18 dni odbędzie 
się na wiosnę (maj i czerwiec) a 12 
dni w  jesieni (wrzesień); sezon więc
0 7 dni dłuższy od zeszłorocznego.

Dziś już tna tor lwowuski zgłoszo­
nych 90 koni — przyczem  zaznacza­
my, iż Zarząd MTZ. spodziewa się 200 
zgłoszeń.

Ze stajni arabów zgłosiły się Ja­
nów, (rządowa stajnia), Gumniska ks. 
Sanguszki, treningowa dr. Skorkow- 
•skiegu z Zach. Małop., inż. Dunka d e ' 
Sajo (znacznie powiększona). Romana
1 Jerzego Potockich z Bohenia;. nadto 
Kruszewskiego, Żarczewskiego, W ołk- 
Łaniewskiego, Czekawskiego, Łopu- 
skiego, Kuźmicza i p. Lasockiej — jak 
również 21 p. uł. (ma jednego araba) 
i 26 pp. (por. Kokular).

Ze stajni angielskich: duża stajnia 
Dłk. Karatjewa (8 koni będzie biegać), 
zaobywcy Lcznych nagród w  W ar­
szawie i w. in. miejscowościach, por. 
Strużyńskiego (6 koni), Bieżyńskiego 
(6 koni), Żarczewskiego (4 kon.e), Krze 
czunowicza (6 koni — polskiej pół­
krwi), Tatarowskiego z W ileńszczy- 
zny (6 koni), stajnia treningowa mjr. 
Kownackiego i Ujejskiego (obecnie sto 
ią w Zimnej Wodzie), por. W aszyń- 
skiego z W arszaw y, Kruszewskiego 
(4 konie — polska półkrew), Roztwo- 
rowskiego (to koni — polska półkrew 
płk. Komorowskiego (4 korne), por Woj' 

towicza i por. Wójcika (6 koni). To są 
stajnie już zgłoszone

Zarząd MTZ. spodziewa się jeszcze 
zgłoszeń Bronikowskiego, Gutowskie­
go, Donnera, Reja, Skolimowskiego, 
Zwana Tomaszewskiego, 13 DAK-u,

Kapiszewskiego, 21 p. uł., Wysłoucha, 
Płotnickiego, lir. Pinińskiego, Gro­
mnickiego, Artura lir. Potockiego, któ 
rego stajnia wogóle jeszcze nie biega­
ła i wiele innych znanych i dobrych 
hodowców — słowem spodziewany 
jest udział 200 koni w tegorocznych 
wyścigach we Lwowie.

J o  też tegoroczny program ma b. 
wiele stron dodatnich a to: powiększo 
na ilość dni wyścigową co -wpłynie na 
lepsze obsadzenie gonitw i jest w ięk­
szą pomocą dla hodowców, którzy w7 
ramach szerszego programu mają się 
gdzie pomieścić — wszak 50 gonitw 
będzie tego roitu więcej. W iększe też 
są tegoroczne nagrody, np. 11.000 zł. 
dla koni pół i pełnej krw i — a wr „der 
by“. 19 czerwca dla hodowców' mało­
polskiej pół krw i 7000 zł. — czego ub 
roku nie było. Tegoroczny też zw y­
cięzca przejdzie do historii, jako pierw 
szy derbista. W  programie też zosta 
ła bardzo hodowia małopolskiej pół 
krw i uwzględniona — przeznaczono 
dla niej do rozegrania 50.000 zł. Nagro 
dy arabów podwyższono też ogro­
mnie — do 220.000 zł., w  czem sama 
derjjy — 19 czerwca ma 24.0C0 zł. na­
grody. Na resztę nagród dla anglików 
zostaje 220.000 zł. Jest o co wmlcżyć.

Teraz kilka słów o torze, który zo­
stał rozszerzony (tor dla Steeple-Cha- 
se) do 18 mtr. i doskonale zatrawiony;

przeszkody zmieniono, zasadzono ży­
wopłoty jako naturalne przeszkody. 
Pobudowano nowe boksy d!a koni i 
po europejsku urządzono miejsca dla 
wjdzów.

Zdawałoby się, że nie mamy się już 
czego wstydzić, i że Lwów ma na­
prawdę europejski tor wyścigowy. A 
jednak!

To sprawTa dojazdu. Apelujemy gór- 
raco do p. komisarza Nadolskiego, do 
sfer technicznych naszego grodu, by 
raczyli łaskawrszem okiem popatrzeć 
na tych 109 mtr., które dzielą tor w7y- 
ścigów od gościńca koło elektrowmi. 
Dojazd od gościńca stryjskiego, jako 
zbyt daleko położony, nie wchodzi w 
rachubę — lecz ten od strony elektro­
wni. to naprawdę bolączka toru. Do 
Dyrekcji zaś autobusów7 apelujemy w 
imieniu licznych rzesz, którym  nie 
stać na własne atńa i poiazdy, by ra ­
czyła wziąść pod uw agę sprawę prze­
sunięcia końcow7ej stacji autobusowej 
na czas wryścigów aż do samego to­
ru — to znowu kwestja tych samych 
stu metrów7.

Jeśli miasto nosze dało tak szczo­
drze tak waspaniaiy teren pod ten tor, 
niechże jeszcze dokończy sw7e ofiarne 
dzieło przez rekonstrukcję tego m ałe­
go odcinka dojazdu a zyska serca wic 
lu tysięcy, spieszących na w7yścigi, 
sw7ych obyw ateli. R. W.

TurystFKa na Podo’u.
Leży przed nami sprawozdanie To­

w arzystw a turystyczno - krajoznaw ­
czego w  Tarnopolu, ilustrujące dzia­
łalność tego tow arzystw a w7 latach 
1928 do 1930.

W  okresie sprawozdaw czym  w ysił­
ki tow arzystw a skierowane były  na 
należyta reorganizację prowincjonal­
nych oddz;ałów7, których istnieje lo, 
oraz na rozbudowę placówek tu rysty ­
cznych i przygotowanie terenu dia 
szerszego ruchu wycieczkowego, ia- 
koteż na intenzywna propagandę Po­
dola na terenie Rzplitej,

W  centrali towrarzystwTa w  Tarno­
polu utworzono 5 sekcyj fachowych, a 
to: propagandowo - prasową, w ysta­
wową, odczytowy, wycieczkową i o- 
chrony zabytków7, którym  w pewmyeh 
kierunkach nadano samodzielność. Li­
czba członków centrali tow arzystw a 
w  Tarnopolu wynosi 206. oddziały 
skupiały razem 470 członków.

Z inwestycyj, jakie przeorowadzono 
wybija się .na pierw szy pian sprawa 
schroniska oraz jaskiń krystalicznych 
w  Krz37wczu Górnem, które zasypano 
przez wiele lat zostały dzięki usilnym 
zabiegom towarzystw7a oraz miejsco­
wych czynników rządowych i obywa­
telskich znacznym nakładem pracy i 
kosztów odkopane i udostępnione dla 
ruchu turystvcznego. Jaskinie w Krzy­
w izn  należą do największych i najpię­
kniejszych w  Polsce, a w7 tej dziedzi­
nie zalicza się je naw et do osobliwo­
ści europejskich. W  r. 1929 zwiedziło 
je około 2 tys. osób. Ponadto proje­
ktowaną jest budowa schronisk: w
Miodoboracb, Brzeżanacb Tarnopolu 3 
Zaleszczykach, gdzie już nawet zaku­
piono parcele i tow arzystw o posiada 
własne muzeum regionalne. Z innych 
poważniejszych projektów7 wspomnieć 
należy o rozpoczętej akcji w  sprawie 
utworzenia w7 Tarnopolu podolskiego 
muzeum regionalnego, które stanowi • 
łoby ośrodek ruchu krajoznaw czo 
oświatowego w tej połaci kram.

W ydział tow arzystw a zorganizował 
kilka wycieczek zbiorowych do Zba­
raża Brzeżan, Trembowli itp., równo­
cześnie zaś oddziały prowincjonalne 
urządzały liczne wyciocżki w łasne i 
przyjmowały wycieczki obce Nie za­
pominano też o kontakcie z zagranicą

i nawiązano łączność ze sferami tury- 
stycznemi Niemiec oraz międzynarodo 
wem biurem Cooka (od Red Czemu 
nie z polskim „Orbisem"?), które za­
powiedziały cały szereg wycieczek za 
granicznych. W łączności z tern po­
czyniło tow arzystw o starania w kie­
runku uzyskania jak najdogodniejszych 
połączeń kolejowych i autobusowych, 
propagując cele tow arzystw a zapomo- 
cą artykułów  prasowych, odczytów-, 
plakatów, filmowania krajobrazów o- 
raz całego szeregu przewodników, nw 
nografji, widokówek, prospektów, pla­
nów, map i broszur, oczywiście w 
miarę swych zasobów7 finansowych, 
które nie są tak obfite.

Do szczególnie czynnych oddziałów 
prowincjonalnych należy zaliczyć od­
działy w7 Borszczowie, Zaleszczykach 
i Złoczowie, jakkolwiek i reszta od­
działów tow arzystw a okazywmfa 
wzmożoną działalność. Oddział borsŁ- 
czowski poszczycić się może odkopa­
niem jaskini w  Krzyw7czu, odrestauro­
waniem starej baszty zamkowej i 
rządzeniem schroniska; oddział w  Za­
leszczykach zakupił parcelę pod dom 
wycieczkowy, utworzy? muzeum re­
gionalne. zar oddział złoczowski w y­
dał prace historyczno - naukowa ot. 
„Dzieje Złocziow7a“, roztoczył opiekę 
nad zamkiem króla Sobieskiego i ir-  
ncini zabytkami, oraz rozpoczął zbie­
ranie eksponatów dla muzeum.

Towrarzvstw o brało udział w  PWK 
w Poznaniu, a obecnie czyni przygo­
towania do wzięcia udziału w  Mię­
dzynarodowej Wystawne Komunikacji 
i Turystyki w  Poznaniu, Targach 
Wschodnich we Lwowie, oraz w  wo­
jewódzkiej w ystaw ie rolniczej i regio­
nalnej w  Tarnopolu

Jak wodzimy z powyższego tow a­
rzystwo stoi na silnych podstawrach 
organizacyjnych i realizuje w sposób 
przekonywujący cele i zadania tu ry ­
styki na Podolu, to też życzym y mu 
powodzenia w  dalszej pracy, w  tei tak 
zaniedbanej u nas dziedzinie. Życzyć- 
hy sobie tylko należało, by ippa o- 
środki poszły śladem Podola, a raczej 
śladem pracy jednego człowieka, któ­
ry jest „spiritus m o\ens" podolskiej 
turystyki.

= n = ^

Kronika sportowa.
PIŁKA NOŻN\.

Pogoń—Ukraina, Zawody tow. Do 
powyższych zaw7odow Pogoń w ystą­
piła w składzie mocno osłabionym, 
bez Hankego, Szabakiewicza, Mauera, 
Albańskiego i Fichtla. P rzez cały czas 
zawodów lekka przewaga Pogoni, dla 
której bramki zdobyli Myszkowski II 
trzy, a Czesław7ski i Deutschman po 
jednej; dla Ukrainy Knbziar. Sędzia p. 
GuKcz. Widzów7 około zOOO.

Hasmouea—Czarni 2:1 (0:0) Zawo­
dy towarzyskie. Hasmonea wystąpiła 
ze Steermanem i Grosmanem, bram ­
karzem tarnopolskiej Jehudy. Czarni 
w  normalnym składzie. Brarmd dla 
Hasmonei strzelił Steuerman dwie (je­
dną z karnego); dla Czarnych W ron­
ka. Czarni nie w ykorzystali rzutu kai- 
nego. Sędzia p. Stocki. Widzów około 
2000.

Lechja—Czarni I b 5:0 (1:0). Zawo­
dy tow. Bramki dla Lechji zdobyli 
Kruk 2 , Czudzak, Kada i Zalewski d o

jednej.
Pogoń II—Ukraina II 0:0. Zaw tow. 

P rzez cały czas zawodów silna prze­
waga Pogoni. Sędzia p. Nabielec. 

Sokół II—Świteź 3:0 (3:0) Zaw. tow 
Zenit -Kadur 10:1 (3:0). Zaw. tow.

PiERW SZF ROZGRYWKI O MI­
STRZOSTWO LIGI.

Ł\ T. S. G.—POLONJA 2:2 (2:0). 
W arszawa. Do przerw y silna prze­

waga ŁTSG, który zdobywa dwie 
bramki przez Frazmana i Herbstrei- 
cha. Po przerwie więcej atakuje Polo- 
nja. która ze strzałów  Tymowskiego i 
Kaczanowskiego wyrównuje. Sędzia 
p. Arczyński z Krakowa. Widzów 1090

WART 4—RUCH 3:0 (2:0). 
Poznań. Przez cały czas zawodów 

przegniatająca przewaga W arty. Bram 
ki dla W arty  zdobyli Knioła dwie i Ra 
dojewski jedną. Sędzia p. Hanke z Ło­
dzi.

WARSZAWIANKA GARB 4.RNIA 
3:1 (3:1).

Kraków. Bardzo dobra gra ambitnie 
grajacej W arszawianki, która miała 
znaczną, przewagę w pierwszej części 
gry. W  Garbarni najsłabiej grał atak, 
Brainki dla W arszawianki zdobyli 
Jung i Zwierz II po 1 i samobójcza, 
dla Garbarni Joksch. Sędzia dr. Ntedź- 
wirski. W idzów okbto 4000.

B1FG NA PRZEŁAJ POGONI.
Rozegrany w  dniu wczorajszym 

międzyklubowy bieg na przełaj (4.000 
m tr) zgromadził na starcie 40 zawod­
ników. W yniki: 1) Saw aryn (Pogoń) 
16.19, 2) Gancarz (Fog.) 16-48, 3) Ma- 
chowski (AZS) 17.9.3A4) W arczewski 

| (Pog.), 5) Jaworski (Pog.). Juniorzy: 
.1) Jaworski (Pog.), 2) Rozlachowski
(bokół II), 3) Chrobak (Pog.). W kon­
kurencji drużynowej: 1) Pogoń I 9 pkt. 
(Sawaryn, Gancarz, Supeł), 2) Pogoń 
II 20 p k t, 3) AZS 22 pkt. Komisję sę­
dziowską tworzyli pp. prof. Dręgie- 
wicz, Marjon, Kobiak i Lichtólau.

BIEG NA PRZEŁAJ CZARNYCH.
W dmu w czorajszym odpyl się bieq 

na przełaj (trasa około 5000 mtr.). 
S tartowało 18 zawodników. Wyniki: 
1) W owkonowicz 20.20. 2) Borzemski 
20.2, 3) Bielański, 4) Westfalewlcz, 5) 
Strassberger.

PIŁKA NOŻNA W KRAJU.
Kraków7. W isła—06 Mysłowice 6:0 

(3:0). Bramki dla W isty zdobyli Rey- 
man dwie, Czulak, Adamek, Nowosiel 
ski, Lesiah po jednej.

Kraków. Cracovia- -Zjedn, Przyj. 
Sportu 2:2 (0:1). Bardzo słaba g ia  Cra 
covii. Bramki dla Cracovii zdooyli 
Malczyk II i Kozok po jednej.

Łódź. L egja-T uryści 2:0 (0:0) Gra 
brutalna i ostra ze strony Legji. Bram­
ki dia Legji zdobyli Joszke i Łańko.

ł
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Odkrycie nowej wielkiej planety 
skoncentrowało uwagę świata uczo­
nego na przestrzeniach m iędzygwiezd­
nych.

P o  długoletnich mozolnych poszuki­
waniach praca uczonych została w y- 
nagrodzona.

Od lał ośmdziesięciu, t. j. od czasu 
gdy gtnjuszowi m atem atycznem u Le- 
verriera udało się w y hoży i  obecność 
Neptuna, starano się przedrzeć tajem ­
nicę światów, poza nią, w  da ekiej 
przestrzeni gwiezdnej. P rzestrzeń ta 
umykała przed okiem naw et teleskopu 
najdokładniejszego.

Od k;Lku dziesiątków lat uczeni a- 
stronomowie nie przypuszczali już na­
wet możliwości odkrycia jakiejś nowej 
planety w  obrębie naszego świata zie­
mi, św iata słonecznego. Nie w iertono 
zwłaszcza, by  egzystow ała jeszcze ja­
kaś z większych planet.

Twierdzono powszechnie, że ta  ol­
brzymią droga, po której k rąży Nep­
tun dookoła nazzej gwiazdy dziennej, 
jest już ..horyzontem4* ostatecznym  
systemu słonecznego naszego.

Kilku tylko bardziej upartych astro­
nomów, jak francuz Gaillot, am eryka­
nki Newcomb i niemiec Gnguil szukali j 
w dalszym ciągu na niebie, wierząc, 
że znaida jeszcze inne planety w  na­
szym układzie słonecznym.

W  ostatnich czasach, gdy aparaty 
fotograficzne, zaoomocą którvch foto- 
gratujemy dzij meno, by ły  coraz do­
kładniejsze. coraz bardziej precyzyjne, 
dzień po dniu tracono nadzieję na od­
krycie nowej planety.

Naiieps.ze naw et aparaty nie w yka­
zyw ały obecności nowej gwiazdy.

Legendarna, transnentuniczna plane­
ta pokostowała wciąż w krainie przy­
puszczeń niczem niepotwierdzonych.

I oto przypadł zaszczyt astronomom 
obserwatorium Flagstaff w Aryzonie 
zrobienia wielkiego odkrycia.

OhserwatoHum to. założone przez 
badacza Marsa. Lowelia. pracujące pod 
przecudnie c z v s te m  niebem i przy po­
mocy naibardziei nrecvzyinvch, naj- 
drr ^szych instrumentów, jakich nie 
posiadają inne obserwatoria, ąpeciali- 
zowato się w  wyszukiwaniu nowych 
p lan^  j polowało v/hrew  powszech­
nemu pesyjnizmowi, na legendarna 
transnentuniczną gwiazdę.

T to, co b y fo uważane za niew iary­
godne, stało się wr początkach bieżą­
cego miesiąca, a więc w  początkach 
marca 1930 r.

Upewniono się, że gwiazda taka e- 
g.zvstuie. Samo odkrycie zrobiono w 
ponrzedfiitr. miesiącu, lu vm, ale trzy ­
mano je w tajemnicy, aby si© przed- :

tern upewnić co do praw dy zjaw.ska 
Negatyw y fotograficzne kolosalne­

go teleskopu wyglądały od wielu mie­
sięcy w przestrzeń, aż pewnego dnia, 
podczas ich badania, dostrzeżono czar­
ny punkt wśród wielu tysięcy innych 
punktów.

Na oko coś bardzo znikomego, jakieś 
nic Ale to „nic“ tym razem reprezen­
towało cały św iat, w  dosłownem tego 
w yrażenia znaczeniu 

Fotografia by ła pierwszą karta wi­
zytow ą nowego świata.

I oto Nowy Jork  rozesłał na cały 
św iat następujący telegram :

W e w szystkich kołach naukowych 
St. Zjednoczonych w yw ołało ogrom­
ny podziw odkrycie przez obserw ato­
rium Lowelia w  Flagstaff w  stonie A- 
rizona, nowej planety, znajdującej się 
po drugiej stronie Nentuna.

Dr. Frank Schlesinger. dyrektor ob­
serwatorium  uniw ersytetu Yale orzekł: 
Zdaje mi się, że jest to jedno z naj­
większych odkryć w historii świata. 
Łatw o można sobie wyobrazić, że w 
ten sposób nasz system  słoneczny po-

tkięksizył się o jedną wielką planetę. 
Odkrycie to każe nam przypuszczać, 
że oprócz tej nowej planety są jeszcze 
dalsze planety, które w ysyłają  świa­
tło jeszcze słatisze.

Astronom namplandi członek obser­
watorium Lowelia, Wskazuje na to, że 
odkrycie to jest nagrodą dla w szyst­
kich astronomów, którzy w ciągu o- 
statnich dwudziestu lat twierdzili, że 
za Neptunem są jeszcze dalsze plane­
ty. Lampland, który pracuje w  obser­
watorium Lowelia od 1903 r., dodaje 
jeszcze, że sprawdziło się proroctwo 
zm arłego w r. 1902 dra Percivala Lo- 
wajłą, który przepowiadał, że planety 
takie będą koleino odkrywane.

Astronom z Nowego Jorku. dr. Cly- 
de Fisher pisze: .Tednwn z najważniej­
szych rezultatów nowego odkrycia bę 
dzie to, że obecnie w  dalszych bada­
niach nieba będzie można stosować te 
metody naukowe, które były  dotych­
czas odrzucane, a które właśnie spra­
wiły, fe  zrobiono wiekopomne odkry­
cie.

* = □ =

R o z m a it o ś c i .
4t Komunikacja powietrzna w  sty­

czniu 1 lutym br. Pierw sze dw a mie­
siące bieżącego roku przyniosły naszej 
komunikacji powietrznej w  stosunku 
do roku ubiegłego znów poważny 
w zrost ruchu zarówno pasażerskiego, 
pocztowego, jak i towarowego. Pod­
czas gdy w  pierw szych dwóch miesią 
cach r. 1929 samoloty P. L. L. ,.Lot“ 
dokonywmjąc 662 przeloty, przew iozły 
684 pasażerów. 2.791 kg. poczty, oraz 
21.886 kg. gazet, bagaży i towarów', 
to w tych samweh miesiącach r. b. sa­
moloty, dokonywuiąc 831 przelotów, 
przew tozły 1.228 pasażerów, 4.741 kg. 
poczty i 64.943 kg. gazet, bagaży i to­
w arów . Doskonałe rezultaty tegorocz­
ne, które wykazują, że ruch pasażer­
ski 1 pocztowy w zrósł niemal dwukrot 
nie. ruch tow arow y zaś prawie aż 
trzykrotnie, sa dla naszej karm nikach 
powietrznej ohiawem bardzo pomyśl­
nym i stwierdzaią. że nasze szlaki, 
obsługiwane z 100%-wem bezpieczeń­
stwem i najwyższą regularnością, zdo 
byw aia sobie z każdym miesiącem co­
raz większe zaufanie społeczeństwa, 
które już powszechnie zaczyna uw a­
żać samolot za normalny 1 najwygod­
niejszy środek lokomocji, przesyłania 
poczty, oraz telearów .

= □ =

r- f  Historia greckiego nosa. W  po-
łudniowo-australijskim porcie Pirie. 
gazie mieszka wielu Greków, pow sta­
ła w ielka aw antura o., nos Greczynki. 
Kupiec grecki Argyropoulus „w ypisał’*

sobie z Grecji młodą Katarzynę Tinge- 
ra, którą zamierzał pojąć za żonę. Po­
słał jej sumę potrzebną na podróż, a 
gdy przybyła do Australji. chciał ja po 
traktować... nie jak żonę. Poniew aż 
panienka była naprawtoę z porządne­
go demu i cnotliwa, uoiekła od niego 
na drugi dzień. Młoda, naprawtoę pię­
kna Greczynka podobała sie miejsco­
wym austiralczykbm, którzy wzięli ia 
w  obronę nader skwapliwie. Kilku od­
ważniejszych odraru zadeklarowało 
się z chęciami małżeńskiemu Ale oto 
stała się tragedia. Opuszczony han­
dlarz postanowił się zemścić, na nie­
wiernej, jego zdaniem, kobiecie. Na­
padł na dziewczynę 1 odgryzł jej nos. 
Rzecz naturalna, że będzie musiał su­
rowo odpokutować za ten czyn. gdyż 
w ładze australijskie są bezlitosne w 
takich wypadkach. Ziomkowie kupca 
zebrali solidarnie wielką sumę pienię­
dzy dla opłacenia adw okata w jego 

- sprawie. Australijczycy zaś, ze swej 
strony, zebrali leszcze w iększą sumę 
dla lekarza który potrafi Greczynce 
spreparow ać sztuczny nos by nie w y 
glactala okropnie. Pow stała na tern tle 
tak silna animozja miedzy Grekami i 
miejscowymi mieszkańcami, że Grecy 
nie wychodzą nocą na ulice bez re­
wolw erów  i tylko w  licznej komoanji. 
Trzech Greków już zastrzelono, a 
w ładze nie mogą natrafić na ślad za­
bójców. Jestto więc praw dziw a wojna 
trojańska o Helenę.

= □ =

KU NO i SPRZEDAŻ 
12 g ro szy  za w yraz.

T erpentynę, w osk, wióra stalow e, sukna 
do podłóg poleca Drogerja Koleżańskie- 
go, Lwów, Batorego 34a, telefon 8 SI 

______________________________________ 1457
Zegarki, zegary, budziki, tylko najlepszych 

fabryk poleca znana ad czterdziestu at 
7. solidności firma Jan Seltenreich, Lwów  
pi. Mariacki 5. 1459

TANI TYDZIEŃ M T  (id 20-29 (narta
Sprzedał nut o 20 -30%  tan.tj poleca

„ H A I H 0 M J A “ ,  magazyn nut
Lvv w, -łl. Rom anowtczi 11.

Wysyłka na prowincję. 1889

L od ow n ie  „Esnimos" : pierwszorzędna izo 
lacia >• orkową, poleca Rentschner Legio- 
nów JJ.__________________   1598

T op o ln  i* a ,  Pasaż Mikoiascna i piętro, 
poleca kapelusze m odele w iosenne Prze 
rabia modnie tanio_______________ 1811

P ła c im y  w ysokie ceny za złoto, brylanh 
i perły L ąbraw sk i-R o-cw arzew sk l, Lwów 
(11< el Geurgea) Akademicka 2 Oszaco 
w arie bezpł atnie.____________________1985

O k azyjn ie  do sprzedania: gabinet m aho­
niowy wiedarisKi, duża szafa mahoniowa 
antyczna, komody antyczne,, biurko z se- 
kretarzyk en  i k.Ira dywanów perskich 
w  Dowtli S ztu k i, Aieadeuńcka 14 190?

Piar.L io łub for epi n tai'Z v używa iv ku­
pię zaraz za goiówKę Podać f.rmę i cenę 
listow nie. Katzowa, Romanowicza 9, !!l 
p i ę t r o . _______    _ _  1946

Kupują płacę, dobrze porceianę siarą, kry - 
ształy, sztychy i w szelkie meb e anryc/ne 
l andei starożytność , Jaro szew sk i, Koma 
nowicza 9. 1935

P O S A D Y  P O SZ U K IW A N E
5 g r o sz y  za w y ra z . J

Szofer mechanik m szm ista , nal3cz, ślu­
sarz d''plomov, anv poszukuje posady nod 
_S. ofer maszynista W. L “ fidmin. ;łow a  
1‘o lsc ie  o, 1933

PHILIP MACDONALD. 71)

Zsmsta detektywa.
(THE WHITE CROW) 
autoryzowany przekiad 

Janiny Sujkowskiej.
(Ciąg dalszy)

— Nie wiedziałem, że pan wiedział, 
co ona za jedna Ale wobec tego po­
wiem panu coś, co zresztą nie nadaje 
sie do powtórzenia. Jedyna rzeczą, ja­
ka nas łączy, jest jej nimfomanja, k tó ­
ra najwidoczniej skoncentrow ała się 
wyłącznic na mojej osobie. Z mojej 
strony me było absolutnie żadnej za­
chęty. Pew nie dlatego tak szaleie. 
Poznałem tło — urw ał nie kończąc w y 
razu. — doznałem  erotyczne stw orze­
nie na moim jedynym półurzędowym 
obiedzie u Lm es-Bowerów. Od tego 
czasu prześladuje mnie z zapałem, 
gudnym lepszej spraw y. Uniknąłem 
spotkania z nią chyba ze dwieście ra­
zy. Sześć razy mi się me udało, a dzi­
siaj siódmy Z togo trzy  miały miejsce 
w biurze. Zaczęła mi tam składać w i­
zyty. Ale spodziewam się, że dzisiej­
sze przedstawienie będzie ostatnie. 
Scena uwiedzenia soaliła na panewce.. 
Dowiem się, który portjer ją wpuścił. 
Musiała go niezawodnie przekupić.

I urw ał nagle, ale nim Antoni zdołał 
się odezwać, zakończył: — Oto
wszystko. Całkowita praw da: Albn i 
nie praw da. Jak się panu podoba. Mo­
że ją pan przyjąć albo odrzucić.

W stał i wziął papierosa z pudełka 
na biurku.

Antoni, nie odpowiadając, zadał dra 
gie pytanie.

— W ydał pan policji osooiste papie­
ry  .Lines-Bowera, znajdujące się w b>u 
rze, praw da? Czy w szystkie? — Ton 
tego pytania był spokojny i zw yczaj­
ny, i dlatego kontrastow ał dziwnie z 
treścią.

Dufresne, który zaoalal właśnie pa­
pierosa, znieruchomiał z płonąca za­
padką w palcach. Trudno było orzec, 
czy wahanie to zostało spowodowane 
pytaniem, czy odgłosami, które rozle­
gły się od strony przedpokoju. T rza­
śniecie drzwiami, kroki, które okazały 
jakby tendencje zawrócenia w  kierun­
ku gabinetu, szczęk zamku, dwa kroki 
więcej i gwałtowne zatrzaśnięcie 
drzwi od frontu...

Dufresne odetchnął z ulgą i zapa}ka 
zgasła. Zapalił drugą, przytknął ją do 
papierosa i usiadłszy z powrotem na 
fotelu, założył nogę na nogę. Z głową 
odrzuconą na oparcie, rzekł do sufitu'

— Czy wydałem wszystkie papie­
ry ?  To znaczy, czy ja, Michał Hark-

ness Dufresne, nkryłem  samowolnie 
papiery, które powinny się były  do­
stać w  ręce policji? — Zmienił pozy­
cję, usiadł prosto i spojrzą! Antoniemu 
w Oezy. — Czy tak parne G eth tyn r — 
Grube rysy  ściągnęły się gorzkim u- 
śmiechem. — Proszę mi poradzić, jak J 
mam się zachować? Milczenie lest 
przyznaniem się do winy. Oburzenie 
— również. Zaprzeczenie byłoby 
straconym  trudem, bo ton pańskiego 
pytania dotnaga się Ii tylko potw ier­
dzenia. Chce pan poprostu, żebym się 
przyznał. P rzykro  mi. ale nie mogę pa­
nu sprawić tej przyjemności. Co pan 
teraz ze mną zrobi?

Antoni nie odpowiedział. Siedział 
uprzejm i' i spokojny.

— A może mógłby mi pan powie- t 
dzieć. jaki jest pański rekordowy czas j 
do ubierania się do obiadu? !

Dufresne zdumiał się i raz jeszcze 
iego oczy upodobniły się do wąskich j 
szparek. Nagle w zruszył ramionami i 
wstał.

— Nie wiem — odpowiedział. — Je­
żeli nana interesuje, ile mi ootrzeoa 
przeciętnie czasu na tę  czynność, to 
może pan zaczeka. — Spojrzał na ze­
garek. — W łaśnie będę musiał się 
przebrać.

Antoni również w stał
— W ychodzi pan? — zapytał.

Dufresne roześmiał się szczekliwym 
śmiechem.

— Tak, panie. Jestem  na proszonym 
"biedzie. Nie potrzebuję mówić, gdzie 
I tak pan się dowie. Simpkinson po­
wie panu z rana.

Antoni spojrzał pytającym  w zro­
kiem. Dufresne w ydał ponownie dzi- 
yny dźwięk, mający naśladować 
śmiech.

— Tak go nazwałem. Może się ina­
czej nazywa, ale me powinien. Simp- 
ktoson jest obecnie moim cieniem.

— T ak? rzek’ Antoni postanawia 
jąc w myśli, że powie P ike‘owi o rzt -  
cająsjjrh się w  oczy wyglądzie „Skup- 
k ‘nsona“. — Nie bedę pana dłużej za­
trzym yw ał. — Skierował się ku 
drzwiom.

Dufresne otw orzył je i rzekł-
— Nie na wiele się przydałem, co?
Z  temi słow y w yszedł za gościem

’do przedDokoiu.
Antoni zaczał kłaść płaszcz.
— Zależy — odpowiedział — jak sie 

na to zapatrywać.
Dufresne zm arszczył gniewnie

czoło.
— Jak się kto zapatruje? — w ark­

nął. — Ja, czy pan, czy ktokolwiek?
Antoni sięgnął po kapelusz.

(C. d. n.).

ty j dawc* I f a k t o r  odpowiedzialny: Wilhelm Anton! Skrzyczyńskl. Z drukarni „Słowa Polskiego" Lwów, n l Zimorowicza 15.


